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-Opłakany stan ducha ludzkiego. 


„Albowiem przyjdą na ciebie dni, i obtoczą cię 
nieprzyjaciele twoi wałem: i oblega cię, i ścisną 
cie zewsząd”. (Łuk. XIX, 43) 


Przepowiednia, którą Chrystus wygłosił, a skierował ku Jerozo- 
limie, jeszcze dzisiaj każdego z nas grozą przejmuje, gdyż upadek du- 
cha w narodzie, zaślepienie wodzów i publiczna nieprawość społeczna 
spowodowały ten wyrok sprawiedliwości Bożej. 

Wyrok straszny spotkał tych, co nie poznali czasu nawiedzenia, 
a hołdowali duchowi czasu, co zerwali święte więzy z Bogiem, porzu- 
cili wiarę praojeców w Boga i wpadli w paszczę występków i obłudy 
religijnej. Wykonanie wyroku nie kazało na siebie długo czekać. 

Czasy dzisiejsze i ludzie obecnej doby przejmuje ta sama trwoga 
grożącej kary Bożej, a przejmuje rzesze wierzących, bo trucizna dusz, 
zgotowana przez wroga zbawienia i Ojczyzny, już nie potokiem, ale 
morzem rozlana po łanie serc ludzkich i jadem swym zatruwa atmo- 
sierę moralną społeczeństwa polskiego. 


Człowiek dzisiejszy jest chory, ciężko chory, choć często wobec 
gwaru i pośpiechu życia nie zdaje sobie sprawy z tego. Chorobą tą 
są grzechy jawne i ukryte, prywatne i publiczne, — grzechy krzywdy 
społecznej, wyzysku, nietolerancji, które wołają o pomstę do Boga, 
a tak się rozwielmożniły w kraju naszym, iż ducha naszego do kalec- 
twa, a nawet do śmierci przyprawiają. 

Duchowy kryzys, jak nigdy przedtem przeżywa pokolenie dzisiej- 
sze. Ludzkość dzisiejsza traci wiarę w Boga, skazana na wieczną pust- 
kę i wylana na użycie zmysłowe. Ducha Chrystusowego przygłuszają 
dzisiaj hasła—materjalistyczne, miłość ku Bogu zastępuje gonitwa za 
własnem szczęściem, rozkosze ducha stają obee ludzkości dzisiejszej, 
Żądza życia, zabaw i zbytków oszałamia niewolników ziemi. Samolub- 
stwo i pycha popychają jednostki i całe masy w objęcia zła, a taniec 
wyuzdania zniszczył życie nadprzyrodzone. Nieprawościami napełnio- 
na jest ziemia. Tradycja wszelka poszła w poniewierkę, obyczaj staro- 
polski poszedł w zapomnienie, a życie rodzinne uległo zdeprawowaniu. ` 

Mrok moralny zapanował powszechnie, naród cały niemal dąży 
do samobójstwa duchowego nie umiejąc sprostać zadaniom życia, 
współczesne pokolenie bez prawa Bożego, bez łaski Bożej chciało zbu- 
dować raj na ziemi, biorąc rozbrat z ideałami Chrystjanizmu. Duch 
skuty w kajdany, skarłowaciały ideowo, dusze puste i bezbrzeźnie 
smutne, świętości zdeptane; więc powszechne jęki i narzekania stały 
się pieśnią bólu i żalu wygnańców tej ziemi. Zabrakło Boga, źródła 
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życia, oddaliła się ludzkość od Chrystusa, tego słońca 
sprawiedliwości, tego ideału ludzkości, a zamiast -tego | 


piękna sprawiediiwości, tego ognia wiary ludzkość dzisiejsza tańczy | 
około złotego cielca i świętych, a nieomylnych bożków. 


Czy nam ludziom XX wieku wolno patrzeć obojętnem okiem na 
taki stan ducha ludzkiego? Czy przeciwnie należy, przyjrzeć się praw= 
dziwemu stanowi dusz naszych, użyć wszelkiej siły, by etrząsnąć się 
z prochu i wrócić w krainę dobra? Tak jest, to najświętszy nasz obo- 
wiązek, jedyny ratunek i największe zadanie, by Naród Polski porzu- 
cił bogów rzymskich, a wrócić do wiary praojeców naszych w Koście: 
le Starokatolickim Polskim Narodowym. 

Historja świata zna znikanie narodów z powierzchni ziemi, zna 
niewolę i więzy, zna zmierzch i upadek społeczeństw dłą 
własnej ich nieprawości. I miasta poganów upadły, mówi święty Jan 
w swojem objawieniu i potop zniszezył ziemię i wszelkie zabiegi ludz- 
kie, utonął Faraon w nurtach morza, runęła Grecja i potężne państwo | 
Rzymu, pogrzebała ich rozwięzłość i przyjemności ziemskie, a i nasze 
bezprawia niewolą przypłaciliśmy. 

Naród ugina się pod ciężarem skutków nieprawości, zgrzybiał 
i niemocą jest tkaięty. Sama troska o dobra zewnętrzne nie ocali nas, 


bo bez siły nadprzyrodzonej, bez siły ożywczej t.j. bez religji Chrys- 
tusowej nie innego nas nie czeka tylko upadek. 


Runie wtedy naród, jego skarby i przeznaczenie, cała przyszłość 
w przepaść niewoli zatoczyć się może. Póki czas wołam z Izajaszem: 
Powstań, oblecz się Syjonie, w moc twoją... otrząśnij się z prochu. 
Powstań Narodzie Polski, Narodzie męczeński zrzuć z siebie 
kajdany niewoli rzymskiego ducha, porzuć cudzych bogów, wróć do 
Chrystusa przyjaciela ludzkości, który dzisiaj stoi i płacze nad naszą 
Ojczyzną, jak mego nad Jerozolimą i woła; Przyjdą na ciebie 
dnistraszne. 


Naród żydóweki nie poznał czasu nawiedzenia Chrystusa, tak sa- 
mo Naród nasz Pelski nie poznaje czasu Ducha Chrystusowego w Je 
go Kościele, jakim jest Kościół nasz Starokatolicki Pol. Nar. 


Ludu Polski ożyj duchowo, inaczej zginiesz! s 
Ks. ST. KĘDZIERSKI. 
OJCZE NASZ... 
Niech ludy, co w wiecznym trapiły się boju, 
Odetchną w braterstwie i zgodzie; 


Niech rosną w tak zgodnej równości, w pokoju, 
Jak rosną szuwary na wodzie; 
Niech miłość i wolność opaszą tę ziemię, 
Jak wiecznie zielone powoje; 
Niech jeden Bóg będzie — cel jeden — i plemię... 
„Przyjdź Królestwo Twoje!“ 
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ŁUKASIŃSKI 


Z „NOCY LISTOPADOWEJ 29—1830 R. 


I poczuł, że chwiła wolności nadeszła 
ta chwila, w której go wiodą; 
choć skuty w kajdany, 

to jednak ci jego wrogowie, 
jak tchórze tej chwili 

zadrżeli, zwątpili, — 

powietrze czuć swobodą. 

I poczuł, że bracia 

wzlecieli orłowie, 

wzlecieli tam w Warszawie; 

że dzwony co biją, 

wieść niosą gloryją, 

że wstali bohaterowie. 
„Wytrwania ! Wytrwania, 

o dajże im Boże, 

niech siły ich się nie zmarnią. 
Bądź srogie więzienie 
wieczyste me łoże 

I żywot jedyną męczarnią. 
Niech wloką, niech wloką, 
niech w lochy zakują, 

niech sępy żreją me ciało, 

by ino tym braeiom, 

eo dzwonią w Warszawie, 
zwycięstwo się walki dostało“. 
I dłonie przed siebie wyciąga i słucha, 
wiew każdy powietrza czuje 

i twarz mu się mieni, 

w zachwycie jest ducha, 
spełnione dzieło zgaduje. 
Uklęka, — łzy cieką, 

pierś łkaniem się wstrząsa. 
radością płonie oblicze 

i szepcze, a trudno mu słowa się wleką, 
modlitwy łka tajemnicze: 

„O pójdziesz ty kiedyś 

mój duchu na gody 

za kaźń twą, żywota gorycze. 
W tych dzwonach z Warszawy 
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Witaj jutrzenko swobody, 
za tobą zbawienia słońce. 


Pod Sobieskiego posągiem 
Młodych stanęło szesnastu 
Z Nabielakiem, Goszczyńskim na czele, 
Zdaleka słychać gwar... 
Wiatr dmie, że ogród cicho łka 
Za każdym liści szelestem...* 
St. Wyspiański. 


— Str. 5 


Wielka i niezapomniana ta cieha noc warszawska 29 listepada 


1830 roku w świetlanych dziejach naszego narodu. Tej to pamiętnej 
nocy garstka młodzieży odważnej i gorąco miłującej Ojczyznę z Nabie- 
łakiem i Goszczyńskim na czele, nie zważając na moc i potęgę mos- 
kiewskiego cara, porwała za broń i stanęła do walki o najświętszą 
sprawę—o wolność i całość Ojczyzny. 

Było ich tylko szesnastu... 

Owiani jednak bohaterskim zapałem i niezłomną wiarą w zwy- 
cięstwo sądzili, że stanowią Legjon, który zdoła się oprzeć przeważa- 
jącym siłom odwiecznego wroga. 

Historyczne spotkanie tej garstki młodych i dzielnych podchorą- 
żaków nastąpiło pod pomnikiem nieśmiertelnego pogromcy Turków, 
skąd wśród cieniów cichej, jesiennej nocy z okrzykiem: „Do broni — 
za Polskę, za krew, za lata niewoli i nędz!” ruszyli do Belwederu. 


— — — — -Á 


Już biegą, już biegą, 

Już nic ich nie wstrzyma, 

Już bronie mają w ręku; 

Do niego, do wodza, przykuci oczyma 
Śród gwaru, rumotu, śród szczęku. 
Powstanie rozpoczęte!“ 


I przybiegli do białego belwederskiego pałacu pod wodzą Piotra 


Wysockiego, aby pojmać znienawidzonego przez uciemiężony naród 


Wielkiego Księcia Konstantego. Zamach się jednak nie udał. Okrutny 
satrapa i carski namiestnik został potajemnie z Belwederu uprowadzo* 
ny. Był to zły omen! 

Miast księcia padł na dziedzińcu pałacu z ręki dzielnych naszyeh 
spiskowców generał Gendre, którego sam namiestnik Konstanty na- 
zywał: „Najnikczemniejszym z nikczemnych”. 

Dzielna była ta garstka młodzieży z Nabielakiem na czele, ale 
cóż, kiedy nie miał jej kto przewodniczyć, nie miał jej kto do dalszej 
wałki zagrzewać. Szli przez uśpione ulice ujarzmionej stolicy sami, 
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opuszczeni — nigdzie nie było gotowych do walki tłumów, okrzyków 
radości, ani... zrozumienia. 

Mimo wszystko szli dalej.ci szlachetni Szaleńcy i żeby nie 
ich entuzjazm i gorąca, na wszystko zdecydowana miłość Ojczyzny, 
bezwątpienia powstanie to padłoby zaraz na początku. 

Wodzem rewolucyjnego ruchu został generał Chłopicki, niestety 
wbrew swej woli, i bez atomu wiary w powodzenie i ostateczne zwy- 
cięstwo.. 

Przegrano sprawę, ale duch wolnościowy szlachetnych Szaleń- 
ców zamanifestował swe gorące uczucia miłości Ojczyzny. 

Czcząc pamięć tych Bohaterów umiejmy poświęcać się pracy w 
wałce o wolność ducha z kajdan watykańskich. 

Ks. biskup JURGIELEWICZ. 


Młodzież w walce o jutro. 


W obecnym przełomie dziejowym odwieczny problem młodzieży 
wysuwa się na pierwsze miejsce. Młodzież będzie miała decydujący 
wpływ na dokonujące się głębokie przemiany ustrojowe. 

Bezsprzecznie, kwestje życia młodzieży, jej wychowanie, grunto- 
wanie się psychiki, nurtujące prądy w młodych umysłach, to kwestje 
6 zasadniczem znaczeniu dla organizacji życia społecznego, to funda- 
ment pod budowę gmachu dla innych, następnych pokoleń. Funda- 
ment ten będzie silny, jeżeli procesy duchowe młodzieży gruntować 
się będą na pierwiastku prawdy, jeżeli idee, na szlaehetaem podłożu 
zrodzone, porwą młodzież do wzniosłych myśli i czynów. Jak się wy- 
chowamy, tak będziemy myśleć, a jak będziemy myśleć, tak będziemy 
działać. Słusznie mówi przysłowie: „Czem skorupka za młodu nawrze, 
tem na starość trąci”. Dlatego też właśnie na młodość musimy skiero- 
wać większą uwagę, tembardziej,. że strat z tego powodu poniesionych 
w przyszłem, starszem już życiu nie powetujemy. 

Życie cechuje praca; praca jest czynem człowieka; czyn jest wy- 
konaniem myśli; myśl jest tworem ducha w intelekcie człowieka. 

Z tego założenia wynika, że w pierwszym rzędzie od poziomu 
duchowo-intelektualnego zależy rodzaj myśli i zamiarów a w dalszej 
konsekwencji czyny i praca człowieka. Na ten ważny moment musimy 
zwrócić naszą uwagę. Dobry owoc tylko szlachetne drzewo może ro- 
dzić. Jeżeli młodzież ma spełnić ciążące na niej zadanie, duchem mu- 
si być silna; jeżeli młodzież budować ma gmach Sprawiedliwości Spo- 
łecznej, duch jej na pierwiastku Dobra i Prawdy opierać się musi.. 

Gruntownie tych pierwiastków w psychice naszej należy w pier- 
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wszym rzędzie do naszych wychowawców — do starszego społeczeń- 
stwa, następnie do nas samych... 

A to jest właśnie rzeczą o zasadniczem znaczeniu dla życia orga- 
nizmu państwowego, jakie otrzymamy wychowanie obywatelskie. Tyl- 
ko prawe charaktery oparte na szlachetnym pierwiastku ducha, stwo- 
rzą silne fundamenty Państwa. Ponieważ zaś w pierwszym rzędzie, 
jak wyżej wspomniałem, urabianie charakterów młodzieży należy de 
starszego społeczeństwa — ważną jest rzeczą, jakie w tej sprawie zaj- 
muje, wobec nas stanowisko... 

Są jeszcze tacy, którzy demagogją, wareholstwem i fałszam wyg- 
rywają młode, gorące, lecz jeszcze niedoświadczone umysły do niec- 
nych celów politycznych i zgubnej walki partyjnej. Nam trzeba Praw- 
dy, nam trzeba gruntować pierwiastki Dobra, nam trzeba wznosić du- 
cha na wyższe szczeble ideału. Nam trzeba uczucia i szczerości... 

Dlatego w imię interesów Państwa musimy wa!ezyć o wychowa- 
nie obywatelskie, musimy budzić w społeczeństwie świadomość potrze- 
by takiego wychowania. Zryw. 


Historja uczy rozumu i ośmiesza zaślepiony 
kler papieski. 


Historja wykazuje, że ilekroć razy Rzym coś potępił, jako dla 
siebie groźnego, a naród nie posłuchał klątwy, wówczas Rzym cofał 
swój rzekomo nieomylny sąd potępieńczy i uginał się przed wiedzą 
i wolą narodów, szanujących potępioną przez papiestwo prawdę. Gdy 
ks. rzym. Mikołaj Kopernik napisał dzieło światowej sławy p. t. „De 
revolutionibus orbium coelestium‘, czyli „o obrotach ciał 
niebieskich”, został za to przez Rzym wyklęty i o mało na stosie nie 
spalony. — Książkę jego umieszezono na indeksie, jako bluźnierczą 
i zakazaną. 

Sam Kopernik ogłoszony został jake „heretyk, niedowia- 
rek i bluźnierca” przeciw uiby Pismu św. 

Całe wieki wyklinano więc Kopernika, p»tępionego przez papieża 
Pawła V w r. 1616, dn. 5 marca, a wyklinano go jako djabelskiego 
heretyka. Jeszcze w r. 18380, kiedy Towarzystwo Naukowe chciało 
uczcić w Warszawie pamięć tego wielkiego uczonego, który rozsławił 
imię polskie po całym świecie, duchowieństwo rzymskie nie chciało 
odprawić Mszy św., tłumacząc, że nauka Kopernika została potępiona, 
jako heretycka, bullą papieską. Kiedy zaś w r. 1923 cała Polska czci- 
ła 450 rocznicę urodzin Kopernika, kler rzymski wtedy już pod nie- 
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biosa wychwalał z ambon, dawnego heretyka K»pernika, i odprawiał 
nabożeństwa żałobne, zaś dziś nosi się z myślą ogłoszenia Kopernika 
świętym. Tak więc historja uczy, że to, co dziś Rzym plugawi, jutro 
uwiełbiać musi. 

Podobnie wyklęto wielkiego wieszcza Narodu — Jul. Słowackie- 
go,akardynał Puzyna nie zezwolił umieścić jego prochów na Wawelu, 
a wola wodza Marsz. Piłsudskiego i Narodu skłoniła jednak kler do 
czołobitności przed prochami „keretyka”. Podobnie 
i spalona przez kler, jako czarownica, bohaterka francuska Joanna 
Dark, ogłoszona już świętą przez Rzym, czyli tylko wolą Narodu została 
zrehabilitowaną i kler to, eo splugawił uznał potem za święte. 

I nas Rzym plugawi, lecz historja nas uszanuje. 

Ks. bp. Perkowski. 


Mickiewicz i Goszczyński 
O rzym.-kat. duchowieństwie. 


Usposobienie duchowieństwa katolickiego i jego stanowisko wo- 
bec narodu najlepiej malują słowa Adama Miekiewicza z „Trybuny”. 
Oto eo tam czytamy w tym przedmiocie : 

„Księża i Prałaci, wy oczekujecie zbawienia tylko od złota, od 
kanonu i protokułów, a tych środków, których nie posiadacie, doma- 
gacie się od władzy ziemskiej; wy, którzyście powinni podźwignąć 
i zbawić ziemię, domagacie się od ziemi, żeby ona was podź- 
wigoęła i zbawiła. Nie mówcie, że ludy was opuszczają; to wy 
je opuściliśc'e; one was szukają na posterunku waszym i tam 
was nie znajdują; one chcą się podźwignąć, a wy je w dół spy- 
chacie. Posiadaliście siłę niezwyciężoną, bogactwo niespożyte, któ- 
re dają życie, a porzuciliście je, te skarby niebieskie, dla ziemskich, 
które zabijają ducha”. 

Ten protest wielkiego wieszcza jest zanamiennym na jego czasy. 
Nie można go porównać do tego, eo się nazywau naswolnomyślnością. 
Nasza wolnomyślność bowiem najchętniej mówiotemw co nie wierzy, 
a najmilszą jest dla niej krytyka obowiązków kapłańskich, które zda- 
ją się jej nie potrzebnemi, ale duchowo nigdy tych rzeczy „niepotrzeb- 
nych” nie opuści. Miekiewicz był człowiekiem, co się wcale w wypo- 
wiadaniu o religji nominalnej, chociaż był głęboko religijnym. 

Otóż ci religijni rodacy zawsze narzekali na rzym.-katolickie du- 
wieństwo, zawsze obwiniali wyższe władze kościoła. Od ostrych pięt- 
nowań uroszczeń papieskich Ostroroga, aż do obecnych wolnomyślnych 
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posłów i senatorów, w piśmiennictwie naszem jest niezgłębiony wprost _ 
prąd protestów przeciwko kościołowi papieskiemu. i 

A kto protestuje? Otóż protestującymi są katolicy, w nim zrodze- 
ni i przez kościół ten wychowani. 

Najlepiej o tem powiedział Wojciech Dzieduszycki: ;.w artykule: 
„Dokąd nam iść wypada?” Czytamy tam: 

„Kościół katolicki przejęła trwoga, gdy się dokonało wielkie od- 
szczepieństwo protestanckich narodów. Wszedł w siebie, przyznał się 
do winy, że się lubował w świeckiej wspaniałości i świeckiej nauce? - 
przywrócił karność i zreformował obyczaje duchowieństwa, zwrócił się 
z zapałem ku pełnieniu różnorodnych uczynków miłosierdzia i kp peł- 
nieniu teologicznej nauki, ale ze śmiałego niegdyś inicjatora wszelkiej 
nauki, stał się lękliwym i podejrzliwym tak dalece, że na każdym kro- 
ku hamował rozwój narodów, które pozostały wierne papiestwu, Nię- 
gdyś dawano jawnym panteistom kapelusz kardynalski, a mimo to, 
że wszystkie uniwersytety kościelnemu ulegały nadzorowi, zezwalanoa 
na nich na wykład bardzo nieprawowiernej filozofji arabskiej; teraz za» 
kazywano nietylko książki dogmatycznie podejrzane, ale sprzeciwiano. 
się uporczywie wszelkiej filozofji, któraby się od średniowiecznej scho- 
lastyki w czemkolwiek różniła, choćby w niczem wierze nie uwłasz- 
czała, nakładając tem samem na myśl ludzką nieznośne pęta”... 

Wykształcenie i wychowanie katoliekie jest właśnie tem, co kato- 
lika robi niezdolnym do postępowania konsekwentnie. Pozna on swo- 
ją religję jako coś szkodliwego, będzie przeciwko niej mówił i pisał. 
Pomimo tego, że wie, iż jego kościół uważa krytykę władz duchownych, 
za krytykę religii mniema, że zasady podstawowe tej instytucji są dobre» 
tylko metody i władze złe, stąd przeciw tym nie przestaje protesto- 
wać, póki mu sił stać, a gdy tych braknie poddaje się pokornie pod 
opiekę kościoła i umiera z nim w zgodzie. 

W wieku szesnastym zgoła wszystkie narody energiczne, były 
przez swoich wodzów wyrwane z katolicyzmu pap. Wyszedłszy z bag- 
na zastoju, zaczęły układać stosowną do swego charakteru religję, 
oparłszy ją na wzorach pierwotnych Ewangelji. 

Wzrost i zmaganie się w doskonałości jest jedyną cechą postępu. 
Bez wątpienia naród nasz może wskazać na mężów, którzy byli postę- 
powymi w dziedzinie wiedzy, życia i polityki. Można wskazać i na 
takich, którzy dosadny, akuratny sąd wydali o kościele katolickim i o 
swojej ojczystej religji. (C. d. n.) 


Rodacy Polacy! składajcie bodaj skromne ofiary na budowę Ka- 
tedry i Seminarjum naszego K-ła w Warszawie. — Wpłacać na konto 
czekowe P. K. O. Nr. 29.102- Warszawa W. F. i W. D. 
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Z Kancelarji Kurji Metropolitalnej 


Warszawa — Miedziana 14 m. 5 


1) Przeniesiony: ks. S. Guzik z Włodzimierza do Borzęcina koło 
Warszawy. Włodzimierz vacat. 

2) Coraz częściej napływają do Kurji z różnych stron, listy z za- 
Żaleniami, że kler rzymski nie udziela rad i wskazówek nieszczęśli: 
wym małżonkom, lecz raczej ze spokojem patrzy na gorszące życie 
rozpaczonych, — milczy jak się ludzie z rozpaczy trują lub mordują 
i z cynizmem spogląda na ich wyszydzane życie t.z. „na wiarę”. 


Z tej przyczyny, rodzi się piekielna nienawiść u wyznawców nietylko 
do kleru, ale i do religii i samego nawet Boga. 


Niejedni tacy urzędnicy rzymscy, żyjący z ludzkiej ciemnoty i wie- 
kowego zabobonu, utrzymujący się przy pomocy konkordatowych bag- 
netów, kryminałów i przeróżnych umów potajemnych z wrogami wy- 
dziedziczonych mas narodu, — podtrzymują niesprawiedliwy ustrój 
polityczno- społeczny i nie dbają o życie wiernych wedle praw i norm 
Bożych. Tak zwykł czynić człowiek brutalny, sybaryta, samolub, wy- 
zyskiwacz, kłamca, oszust, który nie chce być świadomym współpra- 
cownikiem Boga i Jego Królestwa na ziemi. Kościołowi naszemu nie 
wolno patrzeć obojętnem okiem na męczarnie nieszczęśliwych, rzuco- 
nych na bruk życia małżonków, lecz trzeba ich leczyć, bo kościół wi- 
nien być lekarzem dusz i sumień, w myśl słów Chrystusa: „Nie pot- 
rzebują zdrowi lekarza, ale źle się mający“. Kościół nasz 
musi się więc zająć nieszczęśliwymi małżonkami i przez swój Konsys- 
torz musi wyrokować o ponownem uzgodnieniu, (jeśli to jest możli- 
wem), lub o rozwiązaniu nieszczęśliwego węzła małżeńskiego w myśl 
słów Pisma św: „Jeśli niewierny (mąż-żona) odehodzi niech- 
żeodejdzie, albowiem nie jest poddany niewolnictwu 
brat (mąż-żona) w takowych rzeczach, bo do pokoju (t.j. do 
spokojnego życia) wezwał was Bóg“. (św. Paw. I. do Kor. VII, 15) 


W umoralnieniu naszych wyznawców nie może przeszkodzić nam 
żadna władza. Niech więc Kościół nasz, jako szafarz Sakramentów de- 


cyduje o tych sprawach z punktu kościelnego, a władze cywilne, jeśli 
dbają o moralność społeczeństwa niech pomagają z punktu cywilnego. 
Pierwszym jest jeduak obowiązkiem wiernych; uregulować najpierw 
swe życie według praw Bożych i kościelnych. 
Czas już, by zniknęła w kościołach blaga religijna i pogańska 
„niewola inkwizycyjnego kleru. 
Warszawa, dn. 12/XI-34. L. dz. 1996 


(—) KS. arcyb. WŁ. FARON 


Ordynarjusz na cała Polskę. 
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Na budowę Katedry i Seminarjum w Warszawie złożyli: 


P. płk.J. Jamróz 12 zł., Prasiak 50 gr, K. Gos 50 gr, Wł. Pawłow- 
ska 3 zl, Leskowi M. 2zł., J. Zbrożek 10 zł., Jad. Kulent» z Brześcia 
0/B.2 zł, O. Kruszyńska 5 zł, J. Jasiński 5 zł, J. Malarczyk 5 zł, 
Sz. Wójcik 50 gr, K. Kowalska 50 gr, H. Kowalczyk 50 gr. 

Na administrację kościelną J. Zbrożek 5 zł, St. Środa 5 zł. 

Bóg zapłać. 
Komitet B. K. $. 


Założenie ideowe Legjonu Mł. 


Naczelne założenia ideowe L M. to znaczy deklaracja ideowa 
w dziedzinie religji wypowiada: „Wyznając zasadę wolaości sumienia 
w tworzeniu nowego typu obywatela polskiego uznajemy wielką wartość 
etyczną czyanika religijnego i dlatego ze czcią odnosimy się do religji, 
jako źródła idealnych pierwiastków ludzkości“. 

Trzonem jej zaś są słowa: 

„Państwo buduje się pracą, a broni krwią. Człowiek pracy i żołnierz 
są elitą Narodu, krew i trud — największą świętością narodową. Praca 
stanowi pierwszy obowiązek obywatela Reca polng igna jest jedynym 
tytułem do korzystania z usług społecznych. 


Najgłębsza tragedja Świata. 


Cóż znaczy zarzut „walki klas*? 

Przecież walka klas, walka biednych przeciwko bogatym o prawo 
do życia jest ostatecznie faktem historycznym, takim jak wojny krzyżowe, 
reformacja, niewolnictwo i wiele innych, jest zarazemzjawiskiem społeczaem 
ciągnącem się poprzez wieki do dnia dzisiejszego. 

To jest najgłębsza tragedja ludzkości; od jej rozwiązania zależy 
przyszłość kultury i cywilizacji. 

Nie podobna nie wiedzieć lub zaprzeczać deniosłości tego problemu; 
— śmiesznem i dziecinnem byłoby „nieuznawanie* walki klas. 

Walka klas jest faktem dziejowym, smutnym, tragicznym, który 
może i musi być rozwiązany w duchu jedynie sprawidliwym przez obronę 
skrzywdzonego i wydziedziczonego preletarjatu wsi, fabryk i biur, chłopa, 
robotnika, inteligenta, 


Niedość być samym czytelnikiem „Polski Odrodzonej* — należy 
przy każdej sposobności zaznajamiać z nią swoich przyjaciół i znajo- 
mych, krzewiąc w ten sposób wielką Ideę Kościoła St-Katolickiego. 


a la Pp o 
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Ito właśnie będzie duch chrześcijański, ale nie pałaców biskupich 
i majętnych klasztorów, lecz Syna ubogiego cieśli z Nazarelu, obroń 
uciśnionych — palestyńskich rybaków i nędzarzy. 
„Państwo Pracy.* 


Wiadomości z naszych parafji. 


Walka z nieboszczykiem, 


= W parafji fil. naszego Kościoła w Makoszynie, pow. Kielce 
odbył się niezwykły pogrzeb. Kiedy zmarłego chciał pochować na 
cmentarzu rzymskim, prob. z Jaworzni, ks. Piór, kler rzymski z całą 
brygadą dewotek zatarasował drogę na cmentarz. Bój trwał pod bramą 
dwa dni, zanim posterunek policji porozumiał się z p. Starostą, a ten 
z p. Wojewodą, a p. Wojewoda z Ministerstwem, bo był to pierwszy na 
tamtejszym terenie wypadek. 

Ministerstwo Spr. Wew. poleciło nieboszczyka pochować na cmen" 
tarzu rzymskim i nasi skorzystali, bo Władze wyznaczyły równocześnie 
część cmentarza dla Kościoła Pol. St.-Katolickiego. 

To tak zabolało dewotki rzymskie, że obrzuciły ks. Pióra gruzami, 
za co Policja spisała protokół. 

Niech żyje wolna od kajdan rzymskich Polska! 


Z uroczystości Wszystkich Świętych. 
Zamość. 

W dniu Wszystkich Świętych uroczystą sumę celebrował w katedrze 
w Zamościu Ksiądz biskup Jan Perkowski w asyście starszych kleryków. 
Tegoż dnia wieczorem Ks. Biskup w asyście kleryków odprawił żałobne 
nieszpory i odśpiewał żałobne pienia przy katafalku, poczem kondukt 
żałobny ruszył na cmentarz, z pieśnią na ustach: „Kto się w opiekę.* 
Na oświetlonym cmentarzu według rytuału zostały odprawione modły. 
Po skończonych modłach kondukt powrócił do katedry, gdzie zakończono 
żałobne nabożeństwo. 

W dzień Zaduszny odprawił Ks. biskup Perkowski trzy msze żałobne 
i odśpiewał pienia pośmiertelne przy katafalku. 

Na zakończenie — Ks. Biskup wygłosił kazanie ku czci pamięci 
zmarłych. Lud rzewnie popłakał się i korzył się w skupieniu przed Bogiem, 
poczem Ks. Biskup zaintonował: „Witaj Królowo nieba*, a dzwony 
z katedry wtórowały tej pieśni. 

Wierni po nabożeństwie gromadnie przystąpili do spowiedzi i Komu” 
nji św. 
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Zmagania idei Polskiego Kościoła z prześladowaniami. 
Biłgorajskie, 


Życie w parafjach tutejszych jak: Harasiuki, Potok Górny, Bystre, 
Obsza i t. d., kwitnie i rozwija się stopniowo, mimo różnych szykan 
i prześladowań. W parafjach tych praeują księża: A. Piec, R. Powąs- 
ka, Gereś, Czystowski i Cybulski. 

Niestety rozwój Polskiego Kościoła w tych stronach doprowadza 
do szaleństwa pasterzy rzym. i ich sługusów, którzy poczęli alarmo- 
wać na wszystkie strony, że Kościół St-Katolieki rozbija im ich parafje 
i szerzy oświatę wśród ludu pracującego, eo zdaniem tych pasterzy 
jest, że chłop zawsze winien być ciemny i mało uświadomionym, bo 
go wtedy można lepiej obdzierać z ostatnich groszy i tumanić. 

Poczęli ci „troskliwi* księża rzym. również urządzać nawet wko- 
ło naszych parafji swoje misje, na których to misjach straszą ludzi 
grozą piekła siarczystego i djabłów straszliwych, którzy się odważą 
do Kościoła Pol. St-Katolickiego uczęszczać. 

Słowem używa się różnych podstępów do zwalczania idei wol- 
nego Kościoła — robi się różne doniesienia do władz, by ta prze- 
śladowała naszych księży i wiernych. Starostwo tut. i policja odno- 
szą się do nas w sposób niewłaściwy, dowodem czego, są setki pro- 


cesów, wytaezanych naszym księżom Bogu ducha winnym, które nara- 
żają nas na różne straty i kłopoty. 


Czas może, by Ministerstwo Spr. Wew. położyło kres tym szy- 
kanom w tutejszym powiecie. 

My zaś wolni Polacy od kajdan rzym. wołamy: 

O Polsko! zbudź się ze strasznego snu odrętwienia i spójrz na 
tego wroga czarnej międzynarodówki, który jest Ci tyranem, krew ssie 
iw mózg Ci się wdziera. 

Ty zaś ludu siermiężny, który twardą dłonią bronisz tej Polski, 
i karmisz jej synów naucz się myśleć! 

Czynem naszym niech będzie nieugięta walka o lepsze jutro, o wol- 
ność duchową, aż w blaskach jutrzni zaświta sztandar nasz z białym 
Orłem na jednej stronie, a na drugiej z hasłem naszego Kościoła: 
Prawdą, Pracą i Miłością Zwyciężymy! 

Wyznawey Prawdy. 


Starawieś. 
. Długi czas nie było wzmianki o naszej parafji, ale my żyjemy 
i pracujemy — powoli ale naprzód, bo prob. ks. Woźniacki za mało 


udziela się życiu oświatowemu i społecznemu. Brak nam tu ducha ks. 
Kolonki. Wszystkich ludzi dobrej woli wzywamy do współpracy. 
Parafjanin. 
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Triumf idei Polskiego Kościoła. 


Warszawa. 


Liezni goście, którzy przyjeżdżają z dalekich stron, by odwiedzić 

i przyglądnąć się rozwojowi naszej parafjj w Stolicy, podziwiają zapał 
i wysiłek ludu warszawskiego w kierunku wyzwolenia się z kajdan niewoli 
rzymskiej. Toteż na nabożeństwie jest zawsze przepełnienie. 

= W dzień Wszystkich Świętych pontyfikalną sumę celebrował nam 
sam Ks. Arcybiskup w asyście księży: ks. Szczepańskiego jako djakona 
i ks. dj. Olka jako subdjakona. Tegoż dnia wieczorem Najp. Ks. Arcybis- 
kup odprawił w asyście księży, żałobne nieszpory i odśpiewał wraz 
z kapłanami i klerykami, żałobne pienia przy katafalu,  poczem ks 
Szczepański wygłosił kazanie ku czci pamięci zmarłych. Lud rzewnie 
popłakał się i korzył się w skupieniu przed Bogiem. W Dzień Zaduszny 
odprawił żałobną sumę w asyście djakona i subdjakona N. Ks. Arcybiskup 
Faron i odśpiewał pienia pośmiertelne przy katafalu. 
Licznie zaś przystępujący lud do spowiedzi i do Komunji św., 
umacniał nasze modlitwy za dusze zmarłych. Cześć chórowi, który 
śpiewem przyczynia się do podniesienia nabożeństwa. 

Strzałka. 


Postępują naprzód. 
Niwy Hubińskie. 


Po chwilowej nieobecności naszego zacnego pasterza Ks. biskupa 
Jurgielewicza, który wizytował nasze parafje, znów życie parafjalne 
ruszyło w całej pełni naprzód. 

Lud okoliczny garnie się licznie do Pol. Kościoła St.-Katolickiego 
i stąd też Rząd Polski winien ułatwić działalność tegoż Kościoła na 
Kresach Wschodnich, bo to leży w interesie Polski. 

Kresowiak. 


Wrogowie radziby nas zgnieść. 
Rozkopaczew. 

Życie w parafji naszej ożywiło się mocno, odkąd kierownictwo 
parafji objął po ks. Siwcu, lubiany przez wszystkich ks. Wł. Przybysz, 

Wrogowie światła i kajdaniarze rzymscy radziby nas gnieść na 
każdem kroku, lecz zahartowany lud zwycięża blagę swą sprawiedliwo- 
ścią i prawdą. 

Wzywamy wszystkich wieśniaków, by organizowali polskie parafje. 

Antoni Róg. 


UWAGA: Trzecia parafja w Łodzi mieści się przy ul. Radwańskiej 
54, a nie Radlińskiej jak mylnie podano w poprzednim numerze. 
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Dła was szczęście po Śmierci, a dla nas — za życia. 
Z Wółki Starej, 


Niedawno byłem uczestnikiem pogrzebu w kościele rzymsko katolickim. 
Między innemi ksiądz w przemowie pogrzebowej powiedział, że ziemia 
jest padołem nędzy i każdy z nas powinien wziąść na swe barki krzyż 
i konać powoli w tej nędzy, a po śmierci za to otrzyma nagrodę — wieczne 
szczęście. Otóż słowa przeczą faktom, bo za tę estatnią przysługę księżulek 
ów wziął niewiele, tylko 100 zł. Nędza tutaj na ziemidla nas jest przezna- 
czona, a z innej przypowieści i po śmierci również nam lepiej nie będzie, 
„bo jakie życie — taka śmierć, jaka śmierć — taka wieczność*. Słowa 
ich, a czyny? Od wieków duchowieństwo rzymsko-katolickie na równi 
ze szlachtą wyzyskiwało lud pracujący. Kler rzymski, ta czarna między- 


narodówka, wprowadził do Polski pańszczyznę, kler krzyczał z ambon 
abyś chłopie odrabiał pańszczyznę, bo inaczej pójdziesz do piekła, 


i kler też wydawał wrogom ludzi Polaków, którzy w czasie niewoli praco- 
wali dla bolski i ludu. 


Dla nas po śmierci szczęście, a oni podłością i zdradą tutaj sobie 
je zapewniają. A kto przez wieki trzymał społeczeństwo polskie w zacofa- 
niu i ciemnocie do dnia dzisiejszego, jak nie kler rzymski? Kto potępiał 


Powstańców z 1830 r. i 1831 r, tych męczenników za Polskę, jak nie 
papież? 


I kto ma na zbawienie monopol, jak nie kler za sutą zapłatą? 
Hasłem ich jest zacofanie, obłuda, fałsz, ogłupianie ludu, a co najważniejsze 
wyzysk. Zamiast paść, to strzygą, drą wełnę ze swoich baranków. 

Bracia Polacy! !1... | 

Spójrzmy na państwa ościenne i za przykładem ich porzucajmy 
szeregi wyznawców Kościoła rzymsko-kat., a wstępujmy w szeregi 
wyznawców Keścioła Staro-Kat., prawdziwie polskiego! 

Jeden z wielu. 


Z Podwysekiego. 


Smutno było w naszej parafji, gdy odjechał od nas ks. Przechocki, 
bo zostaliśmy bez kapłana. 

Ubecnie Czcigodny Ks. Arcybiskup naznaczył nam ks. Markowicza 
i praca znów idzie naprzód i rozwija się. Wszyscy pod sztandar Pol. Ko- 
ścioła, K. Słowik. 


Co na to powie Komenda P.P. w Warszawie. 
Z Kupiczowa. 


Gdy władza prawna się kończy, a uzurpatorska powstaje bez skutku 
gdy niema na tyle siły, by złamać Ks. narodowego; wówczas jako jedyne 
wyjście z okazania służalczej wierności Watykanowi, pozostało Panu 
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Komendantowi Posterunku P.P. w Kupiczowie pow. Kowel, działanie 
podstępne przeciwko Ks. polskiemu narodowemu i żądza zniesławienia go. 
Gdy nie nie pomogły szykany, z jakiemi spotkałem się na posterunku 
w Kupiczowie, gdy rozpędzanie ludu z nabożeństwa, jakie odprawiałem 
w mieszkaniu prywatnem, wydawało odwrotne wyniki, bo naród czuł swą 
krzywdę, jaką wyrządzała mu władza bezpieczeństwa, mieszając sięw jego 
uczucia religijne, w to sanktuarjum, gdzie ingerencje Bóg zastrzegł dla siebie; 
wówczas Pan Komendant, którego godności nie znam, bo ten człowiek 
naprawdę ze względu na swą gburowatość mnie nie zainteresował, polecił 
jednemu mieszkańcowi Kupiczowa, żeby zebrał podpisy wszystkich ludzi 
tej wioski, a na tej podstawie — mógłby p. Komendant zaspokoić swą 
żądzę przez wywiezienie mnie z Kupiczowa, Co za niski poziom myślenia; 
czy może bowiem istnieć godnie Kościół Polski, jeżeli nie ma zwolenników . 
swej idei; a ideą na który Kościół Narodewy oparł swe istnienie jest 
wiara w Boga prawdziwego. I chwali się jeszcze p. Komendant — i to 
w karczmie, — że zdobył się na podobny koncept. 

Gdy jednak ta intryga nie 'rokowała dobrych wyników, bo idea 
Kościoła Polskiego zdobyła sobie odrazu zwolenników wówczas p. Komen- 
'dat w Kupiczowie chwycił się nowej podłości, bowiem polecił gospodarzo- 
wi, u którego zamieszkiwałem, aby zgłosił na Posterunek, jakobym 
"nie uregulował należności za swój pobyt.  Mądrzejszym o wiele okazał 
się'ów prosty wieśniak, bo z własnej inicjatywy wydał mi pokwitowanie, 
iż rachunki wszystkie załatwiłem. Tak to sługusy rzymscy obdzierają 
dtępią polskość na Kresach Wsch. 

Co na to powie Komenda P. P. w Warszawie?... 

Ks. Mędrzycki. 


Uwaga: Słusznie pisał „Kurjer Poranny*, że episkopat rzymsko- 
polski sam przez takie enuncjacje częstochowskie prowadzi wbrew naszej 
woli do rozdrażnień, sam pracuje nad rozdziałem Kościoła od Raństwa. 
Niestety, musimy to stwierdzić z przykrością, że w walce, jaka w chwili 
obecnej toczy się między światem pracy i postępu, a światem kapitału 
i wstecznietwa, większa część kleru rzym polskiego stanęła przeciwko 
nam po tamtej stronie barykady. My z tego musimy sobie zdać sprawę 
i wyciągnąć konsekwencje, a winą polskiego kleru w ogólności episkopa- 
tu rzym. w szczególności będzie, jeśli we własnej obronie w narzuconej 
walce, wbrew naszej woli, ten i ów z naszych szeregów w walce z atakiem 
reakcyjnego kleru postrada własne liib'naruszy czyje, zawsze przez nas 
szanowane, uczucia religijne. Winą kleru, winą reakcyjnej postawy 
episkopatu jest te, że w mózgach naszych co chwila odżywa myśl tych, 
co po przegranej 1863 roku zakrzyknęli: „Nie masz w Polsce sprawiedli- 
wości póki ostatni dziedzic nie zawiśnie na kiszce ostatniego biskupa”. 

„Zryw“ 


Nr. 22 POLSKA ODRODZONA Str. 17 


Katastrofa przy budowie katedry. 


Niedawno podawała prasa o katastrofie, która wydarzyła się dnia 
15. X. b. r. przy budowie rzym. katedry w Katowicach. Jak się okaza- 
ło zebrani robotnicy w liczbie około 100 runęli z wysokości ponad 
8 metrów ra dół z powodu zawalenia się rusztowania. Rannych zos- 
tało 61 ludzi. 

Dzienniki endecko-klerykalne tłumaczą ten niezwykły wypadek 
tem, iż z braku funduszu na budowę tejże katedry, robotnicy z róż- 
nych bractw arey-rzymskich ofiarowywują się do pracy na „chwałę” 
niefachowi i stąd to nieszczęście. 

Ciekawi jesteśmy, gdzie się podziały owe 500.000 zł., które rząd 
ofiarował jeszcze za biskupa Lisieckiego—na tę budowę? (czemu kler 
rzym. nie odkryje tej tajemnicy? zec.) (Patrz Pol. Odr. nr. 20—19883). 

Lud katowicki sądzi, że budująca się katedra będzie jego włas- 
uością... hola! — niech tylko zostanie wykończoną, to zaraz ją „troskli- 
wi ojczulkowie* zapiszą na własność Rzymu, a Polakom, którzy łożyli 
na nią swój ciężki grosz wara do tego—mogą się tylko w niej modlić 
i ofiary składać. Czas więe, by naród polski się zbudził z tej niewoli 
duchowej i zamiast budować rzymskie kościoły budował swoje pol- 
skie starokat. Świątynie, do których miałby prawo, jakoswej własności. 


Otwarcie nowych linji kolejowych. 


W końcu b. miesiąca odbędzie się otwarcie dwu nowozbudowa- 
nych linij kolejowych o doniosłem znaczeniu gospodarzzem. 

W dniu 24 b. m. odbędzie się uroczyste et*rarcie linji Kraków — 
Miechów, długości 58 klm. Uroezystość odbędzie się w Krakowie. 

Następnego dnia 25 b. m. zostanie otwarta linja Warszawa — Ra- 
dem, długości 102 klm. Uroczystość odbędzie się w Radomiu. 

Uruchomienie tych linji stanowi doniosły krok naprzód w rozwo- 
ju polskiego kolejnictwa i skróci drogę z Warszawy do Krakowa 
o przeszło 100 klm. 


Użyteczność piorunów i błyskawic. 


Ludzie w poszukiwaniu nowych sił przyrody, którymby mogli nakazać 
pracę dla siebie, nie omieszkali przedsiębrać prób mających na celu 


OD REDAKCJI: Upraszamy WW. Księży Proboszezów o pisywa- 
nie i madsyłanie artykułów do „Pol. Odr.”. 

Prosimy naszych Czytelników, którzy nie uiścili prenumeraty na 
IV kwartał b. r. za „Pol. Odr.” o jaknajrychlejsze wpłacenie zaległości: 

Czytelnik nie opłacający prenum. niszczy tem rozwój swego pisma' 
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wprzęgnięcie energji piorunów i błyskawic do ludzkiego jarzma. | 

Próby te — jak dotąd — nie mogą się poszczycić rezultatami. Nie 
trzeba jednak zapominać, że przyroda sama, bez pomocy żadnych ludzkich 
urządzeń i przyrządów, zużytkowuje energię elektryczności atmosferycznej 
w sposób dla nas użyteczny. Błyskawica mianowicie zmusza azot znajdu- 
jący się w powietrzu do łączenia się z tlenem. Powstały na tej drodze 
związek azotowy zostaje przez deszcz spłukany i opadając na ziemię 
użyżnia ją, gdyż związki azotowe są — jak wiadomo --- pożądanemi 
nawozami sztucznemi. Sposób, w jaki w fabrykach nawozów azotowych | 
związki te się uzyskuje, polega tylko na naśladowaniu sposobu, w jaki 
związki te stwarza burza przez swe pioruny i błyskawice. Gdy jednak 
przemysł pracować musi prądem elektrycznym, za który drogo płaci, 
otrzymujemy nawozy azotowe od burzy gratis t. j. darmo. 

A ilość tych nawozów wyprodukowana w laboratorjum przyrody nie 
jest wcale mała, wynosi ona bowiem 100 miljardów kilogramów rocznie 


zwoitą wcale sumę, którą bez tego musiałby wydać na nawozy sztuczne, 
Błyskawice więc i burze są pożyteczne dla rolnika. 


Pytania i Odpowiedzi. 


P. Zakogouważaijak ocenia papieża Ko ści ót 
Staro -Katolicki? | 

Odp. Kościół St.-Kat. uważa papieża za naczelnego biskupa kościoła 
narodowego włoskiego i za nic więcej — i stwierdza, że papież bezpodstawniej 
chce narzucić swój rząd dusz całemu światu. —: Szanujemy go więc tylko| 
jako biskupa chrześcijańskiego kościoła narodowego włoskiego. | 

P. Jak Kościół Narodowy  zapatruje się naj 
dualizm rzym ski (papieski), uznający obok Boga, nieskończenie 
a zj istoty — ducha złego, antychrysta, nieskończonego w swej] 
złości! | 

Odp. Kościół nasz Polski nie uznaje dualizmu — ©. nie uznaję 
obok nieskończenie dobrego „Bytu t. j. Boga, nieskończenie też złego] 
„bytu* — i twierdzi, że Bóg, będąc nieskończenie doskonałym į 
musi przecież mieć moc i nad złym duchem, bo gdyby jej nie miał, nie 
byłby Bogiem, gdyż byłoby mu brak doskonałości panowania nad 
wszelkim istnieniem. Dwie więc nieskończoności wykluczają się. 

Gdyby zaś Bóg nie mógł i złych duchów przywieść do upamiętanią 
— to przestałby być Bogiem Wszechmocnym. : 


szatana? 
Odp. Bóg, stworzywszy pierwszego człowieka, obdarzył jegí 


Nr. 22 POLSKA ODRODZONA Str. 19 


rozum wiedzą t. j. szeroką znajomością dobrego, wyłączył zaś z zakresu 
jego wiedzy znajomość złego. 

Człowiek jednak zaczął szukać szczęścia nie w Bogu, ale w rzeczach 
go otaczających, w dziełach własnych rąk. Żądza więc wiedzy, chęć 
posiadania znajomości złego ucieleśniona jest w opowiadaniu biblijnem 
w postaci szatana, podobnie jak i kuszenie Jezusa przez djabła t. j. zmaga- 
nie się Chrystusa jako człowieka ze złemi siłami jak pychą, chciwością, 
syreniemi omanieniami — wyobraźnia wschodu ucieleśnia w szatanie. 

Następstwem zaś szukania przez człowieka znajomości złego, 
było porzucenie Boga i wytkniętych przez Niego dróg życia, a wówczas to 
podobnie jak ciało umiera, gdy go porzuci dusza, tak umiera i dusza, 
gdy ona sama porzuci Boga. 


Stąd też t. zw. grzech pierworodny nic ianego nie oznacza, jak 
tylko utracenie znajomości Boga i chęci obcowania z Nim, czyli oznaeza 
skażenie natury ludzkiej, przyćmienie rozumu i osłabienie woli, skłonnej 
więcej do złego. Znajómość ponowną Boga, a konsekwentnie i chęć 
obcowania z Nim przyniósł nam na świat Jezus Chrystus. Św. Paweł 
tak pisze © grzechu pierworodnym: „Dlatego jako przez jednego człowieka 
grzech na ten świat wszedł, a przez grzech Śmierć i tak na wszystkich 


ludzi śmierć przeszła, przez tego, w którym wszyscy zgrzeszyli* (do Rzym 
V. 12). 


Chrzest Święty więc jest jakoby pierwszym krokiem na drodze szuka- 
nia Boga i wyrazem chęci ponownego obcowania z Nim przez życie 
chrześcijańskie, święte i Boże, 

P. Coprzeto oznacza słowo „Belzebub* — szatan — 
czart — djabeł? 

Odp. Belzebub była to nazwa bożka filistyńskiego. Szatan—czart 
djabeł—hebrajskie wyrażenie oznacza: przeciwnik, sprzeczny, nieszczęsny. 
Chrystus mówił do św. Piotra: „Pójdź precz odemnie, szatanie* t. j. 
przeciwniku moich słów, „bo nie rozumiesz, co jest Bożego (Mat. XVI. 
28), ale co ludzkiego“. Djabeł od greckiego wyrazu: „djabolos” czyli 
oszczerca, potwarca, upadły duch anielski. — O szatanach obszernie 
przeczytaj w książce p. t. „Mocarstwowść Polski w  Odrodzeniu Ducha 
Narodu“. 

P. Jak należy tytułować naczelnego biskupa Pol. Kość. St.-Kat.? 

Odp. Zwierzchnik naszego Kościoła Ks. Wł. Faron mimo, że 
Synod św. nadał mu godność arcybiskupa metropolity, a nadał mu jako 
wyraz wdzięczności i uznania za Jego dziesięcioletnią owocną iznojną 
pracę, jednak nasz Arcypasterz uważa ten tytuł nie za honor, władzę, 
godność, ale za znojny i odpowiedzialny — obowiązek duszpasterki, — 
stąd też Ks. arcyb, Wł. Faron, prosi, by unikać tytułów: Eminencjo 


Ekscelencjo it. p. — a najmilszym dla niego tytułem jest tytuł: pasterz 
— biskup. 
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Katechizm Kościoła Starokatolickiego P. 


(c. d) 
Ostatnie Olejem Świętym Namaszczenie. 


— Co to jest Ostatnie Ulejem świętym namaszczenie? 

Ostatnie Olejem świętym namaszczenie jest Sakramentem, w którym 
przez namaszczenie Olejem świętym i modlitwę kapłana, chory człowiek 
otrzymuje łaskę Bożą na duszy, a często i zdrowie ciała, (ś. Jan. V. 14-15). 

— Ile razy wolno przyjąć Ost. Nam. Ol. św.? 

W tej samej chorobie tylko raz. Gdyby jednak chory wyzdrowiał 
i znów zachorował to może znów przyjąć Sakr. Ust. N. 

— Czy bez spowiedzi wolno udzielić Ostatniego Olejem św. namaszcze- 
nia? 

Jeśli chory jest konający i nie może odbyć spowiedzi, to daje się 
mu tylko rozgrzeszenie, a potem udziela się ostatniego namaszczenia. 


Kapłaństwo. 


— Co to jest Kapłaństwo? 
Kapłaństwo jest to Sakrament, w którym osoby wybrane i przygoto- 
wane otrzymują przez włożenie rąk biskupa i Słowo Boże godność 
szafarza łask, głoszenia Ewangelji i sprawowania urzędu duszpasterskiego. 


Małżeństwo. 


— (Ce to jest Małżeństwo? 
Małżeństwo jest to Sakrament, w którym dwie wolne osoby, mężczyzna 
i niewiasta, otrzymują łaskę Bożą do życia pobożnego i wychowania 
dzieci po chrześcijańsku. 


SPROSTOWANIE. 
Kłamstwem jest co podał w „Posłannictwie* ks. Sienko jakobym 
ja objawiał chęć współpracy z nimi. — Z niewolnikami amerykańskimi 


nie miałem i nie mam nic wspólnego. 
Ks. A. Piór. 
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